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Nauha i bolszewiichicłi Ibrodnl
N igdy  zbrodnia aj głupotę nie w yda ła  tak 

strasznych ow o$ jw  jak to się stało w bolszewi 
ekiej Rosji, nie też rzadko gdzie indziej w yp ły ­
nęłaś z tych zbrodni tak bijąca w oczy nauka do 
czego głupota i zbrodnia dop row adz ić , potrafią, 
orazkęo zdrowe społeczeństwo zrobić powinno, 
by z tego strasznego doświadczenia na cudzym 
organizmie dokonanego — naukę dla siebie w y  
ciągnąć.

Obecnie przeżywam y chwile, k iedy to system 
bolszewicki własnemi rękoma zmuszony jest 
przekreślić swoje dzieło —  co więcej musi na­
wrócić naj drogę, którą sam rozkopał poznaw­
szy, że wszystkie jego poczynania jako oparte 
na głupocie i mrzonkach —  a przeprowadzone 
zbrodnią —  rozw iać 's ię  musiały, a naga prawda 
niby o liwa —  wypłynęła  na w ierzch i nawet tak 
uparte umysły jak bolszewicki^, zwyciężyła.. A  

stało się to tak :
W ym ord ow aw szy  właśeićieli ziemskich, zni­

szczywszy maszyny, budynki inwentarze żywe 
i m artw e — podzie liwszy ziemię m iędzy wszy­
stkich mieszkańców —  zaczęli bolszew icy gos­
podarować na nowych podstawach. N ow ego  
tam w prawdzie  nic nie było ale za to było 
aż za dużo głupoty —  tak że każdy cokolwiek 
znający się na gospodarce, przewidzieć musiał 
d/iśiejszc załamanie, bo i jakże mogło byó ina­
czej, k iedy do tak trudnego zawodu jak im  jest. 
rolnictwo, zabrali się najgłupsi i najbiedniejsi. 
W szak  chałupnik rosyjski podobnie ,jak nasz

nie r.hógł sobie pozw o lj& jna  maszynę, nawóz, 
w iedzę rolniczą —  musiał w ię c  gospodarować 
najgorzej, najdrożej. A  gdy  do tego zabrano mu 
zboże na rekw izyc ję  —  gdy  za produkt przem y­
słu kazano płacić dziesięciokrotne w  stosunku 
do wartości zboże —  rzucał ziemię i szedł do 
miasta, by tam żyć„ jako bezrobotny, na koszt 
państwa1'.'

Rezultat dla państwa był katastrofalny. Ro­
sję. kraj przed wojną, żyw iący  sw&ii. zbożem pól 
Europyp— dzisiaj doprowadzono do tego stopnia 
upadku, że obecnie sprowadza setki tysięcy cór! 
ttóąrów zboża, by by zapobiec klęsce głodowej. 
Następstwem oczy w istem jest w yw óz  pieniądza 
z kraju i znane nam bardzo dobrze drukowanie 
pieniędzy, następnie krach i ruina-państwa.

Cóż na to radzą świeczniki bolszewickie?
Oto stw ierdziwszy przyczyny złej gospodam i 

w majtoroJnjtch rosyjskich ,',biedocie“  jak ich 
tam nazywają  —  odbierają, im z powrotem  zie­
mię, tak zrabowaną dworską, jakoteż i ich w ła ­
sną po ojcach odziedziczoną — zaczynają stwa 
rzac gospodarstwa fo lwarczne (pó: kilkadziesiąt 
tysię.Gy\hektarów, jako —  oparte na typowych 
wzorat h kapitalistycznych —  słowem własny­
mi rękami odnawia ją  tę j co sami przedtem zbu 
czy li— mało tego. posuwają) się dalej aniżeli by­
ło to w  bczasach najgorszej pańszczyzny — bo 
n^ejjt.ylko zmuszają dd ;pracy  małorolnych, jako 
robotników fo lwarcznych —  lecz o zgrozo —  nie 
pozwalają przenosić s ię ’ z miejsca na miejsce
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dla «zukania  dowolnego zarobku —  lecz zmu­
szając do pracy n iewolnej na miejscu —  słowem 
powracają niewolnictwo! Do tego doszedł chłop 
ipałoiolny,; podzie li ł  już dolę robotnika, którego 
poprzednio system bolszewicki zakuł w  kajdany.

Gospodarstwa średnie t. zw. „ku łacy ‘p 
dyszą jeszcze, bo rząd za jęty duszeniem biedoty, 
daje kułakom chw ilowo żyć —  ale to ty lko do 
czasu. Po zduszeniu biedoty podzielą los tejże 
także kułacy, tak że cała z iem ia w  Rosji prze j­
dzie na własność państwa, jota w  jotę według 
wskazań ipMarksa. —  ewangie listy  socjalistyczne 
en. 4. że państwo, a prow odyry  bolszewiccy to 
jedno —  zaś p row od yry  a wyrzu tk i żydów  to 
to samo — w ięc dla tej kasty stanie się ca­
la Rosja gnojom,, w  którym ta uprzyw ile jowana 
kasta tuczyć się będzie —  a chłop j robotnik, 
którfegb z drogi prawa i p raw dy skuszono obie­
tnicą raju na ziemi —  upadł już za życia w  sa­
m ą głębinę p iek ieł —  wykazu jąc nie po raz 
p ierw szy  zresztą do czego prowadzi zaniecha­
nie liczenia na coś wyższego, a. ubijanie się li 
tylko o marną łyżkę codziennego żeru.

Tak w ięć j przykład Rosji bolszewickiej w y ­
kaza ł 'nam  vdo czego prowadzi zbrodnia i głupota 
jaką jest rozw iązyw an ie  kwestji  gospodarczej^.
i społecznej drogą mrzonek socjalistycznych

A nanka dla. nas?
O grom na! Wszak i u nas jest ta.'Sama "ciąż- 

;ńość do socjalizacji państwa, a z niem wszyst- , 
k iego co w  jego skład wchodzi.

Ty lko  to nazywa sięśinaczej, bo lud nasz 
przecież nie jest i już tak głupi i bez sumienia, 
by się dał nabrać wprost na zbrodnię łotrom i

• z d r a ^ m  Boga i państwa —  tak jak to l i ię  sta­
ło u bolszewików. U nas r.a .ęaina treść muś£! 
przybrać inną formę, by ludzi nie zrazić —  lecz 
ująć. r  ńa-s nazywa "ilę to „przeprowadzeniem  
re form y rolnej be? odszkodowania i natycb- 
miast“ a hasło to w yw ies iły  stronnictwa rady­
kalne jak ,„W yzwolen ie“ , „Zw iązek  chłopski11 
śhronnictw'£> chłopskie i t. p. a bo jownikami 
hąseł to „Dutkowie, Dąb&y, .Stapiiy^cy, Bryle  i
< ila ; sfora płatnych naganiaczy bolśzewuckich, 
którym tęskno do raju bolszewickiego. —

Poi •jpśtfitnich ' wypadkach w Bolszewji, musi 
im zmięknąć rura — wśzak dzisiaj po tem  co 
zaszło w  Rosji, tylko łajdak, płatny,;1 szp.ieg i 
zdrajca lub pomylony na umyśle mqże głosić 
hasła u samych już bolszewików' przebrzmiałe. 
Przecież, już najbardziej ograniczony zrozumie 
pułapkę nastawioną^ na niego przez ajentów7 boi 
szewuckich —  przecież już najbardziej n iezara­
dny zrozumie, że droga dla chłopa polskiego, 
która jego prowadzi do dobrobytu a państwo do 
potęgi ińocarstw7ow7ej jost.ywnęez odwrotną. U-
< lnraloną re formę rolną przeprowadzim y w  
myśl ustawy, z Bogiem i ludźmi w  porządku —  
a równocześnie h iusimy się łączyć w  zw ią ­
zki bez względu na stan majątkowy, uro­
dzenie -  wpatrzeni w rozwój naszego rol- 
nictw7a —  zaprzestać jak  najprędzej wszelkich 
w ypom inków  z historjii —  pijz^pominarć »w iny 
dziadów — przeciwnie hasło „w ie lk i i m ały ro l­
nik łączyć się11 powinno nie dzielić wsi, lecz 
łączyć ją, a w7 postępowaniu wzajemnem  kiero­
wać się zasadami, jakie nam podyktuje katoli­
ckie sumienie. Prof. J. Bobrowski.

M A T K A  B O S K A  Z J E I N A .
Dziś ołtarze w  gęstwie kw iec ia  toną, 
Pachną rośjie z pól zniesionegzioła 
■Ą przez szyby tę gęstwę zieloną 
Smuga słoja.eą rozjaśnia wesoła.

Dziś w7 kościele, jak  nń* bożej łące 
N ie  czuć drzewravzbutwiałego pleśni, 
Ino kw ia ty  naokół pachnące,
Ino żywe i radosne pieśni

Gdy ucichnie pieśp nąfPodnies ien ie , 
Brzęczą złote nad kw ia tam i pszczoły, 

iakiejś ra jsk ie j gęśli struny 
Potrąca ły  nabożnie anioły

A  gdy  nawa zaszumi kościelna 
Znów7 pd pieśni i muzyk i tonów,
Zda się schodzi MatKa Boska Zielna, 
Pani nasz\ ch, z pól zebranych, plonów.

I ! s h o s i t o w a l e r a t m r a i i ! t i ł m . U n i t ?
Dziennik duński „P o l i i ik en “ podaje c iekaw e 

(jOyiTyt dotyczące dotychczasowych kośzfców ra ­
towania rozb itków „ I ta l j i11. W  poszukiwaniu 
wzię ło  udział przeszło 20 ' samolotów i ty leż o- 
kręt.ów7. Ponadto ruszyło w  drogę około 12 eks- 
pedycyj na sąniach, względn ie nartach. Ogółem 
poszukiwało rozb itków „ I t a ^ i '1 k ilka tysięcy 
osób, przyczem l ic zn e  koszty  przekroczyły  w ie­

lokrotne początkowe koszty ekspedycji (wypo­
sażenie sterowwa), które wynos iły  około i  m iljo  
nów7 złotych. Dlg zorjentowania się w ogromie 
kosztów7 nadmienić należy, iż sam rząd szwedz- 
Ki przyznał k redyty  w  wysokości przeszło miljo  
na złotjych, przyczem dotychczasowa węydatkii 
znacznie kw7otę hę przekroczyły  (sam zniszczo­
ny jfeamolot kapitana Lundborga przedstawiał 
wartość 200 fysięcy zł.), oraz że każdy dzień po­
szukiwań kosztował około 200.000 zł

^
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Jedenasta niedziela po Zielonych bwiętach.
Ewangelja (Mar. 8, 31— 37).

Onego czasu wyszedłszy Jezus z granic Ty- 
jró przyszedł przez Sydon do morza Galilejskie­
go, przez środek granic Dekapolskich. I przy - 
wiedli mu głucnego i niemego: a prosili, aby 
nań rękę włożył. A  wziąwszy ęo na stronę 
od rzeszy, wpuścił palce swoje w uszy jego: a 
splunąwszy, dotknął języka jego, a wejrzawszy 
w niebo, westchnął i rzekł mu: Ełfeta, to jest; 
otwórz się. I wnet otworzyły się uszy ,e£o, 
i rozwiązała się związka języka jego, i mówił 
dobrze. I przykazał im, aby nikomu nie powia­
dali. A le im on więcej zakazywał, tem daleko 
więcej rozsławiali, i tem bardziej się dziwowali, 
mówiąc: Dobrze wszystko uczynił, i głuche
uczynił, źe słyszą, i nieme, że mówią.

Co znaczą obrzędy kościelne?

A b y  wskazać, jakie znaczenie mają obrzędy 
cz\li ceremonie kościelne, wystarczy przyto­
czyć k'lka przykładów. Idziesz drogą, patrzysz, 
oto kościół. Budynek to, który przewyższa inne 
budynki. Co to znaczy9 To znaczy, że w  nim 
mieszka Ten, który przewyższa wszelkie stwo­
rzenie W idzisz krzyż na kościele? Co on zna­
czy? Znaczy, że Chrystus ukrzyżowany trium­
fuje nad światem. W  przedsionku kościoła spo­
tykasz kropielnicę Co ona znaczy? Znaczy, że 
potrzeba umywać duszę z grzechów i być czy­
stym W idzisz w  kościele chorągwie:, Po co to? 
To znak zwycięstwa Św;ętych nad rzeczami te ­
go świata i świadectwo, że tali trzeba żyć, jak 
Święci żyli W idzisz obrazy. One wskazują ci na 
Świętych, których masz naśladować i o przyjaźń 
z nimi zabiegać. W idzisz chrzcielnicę, przypo­
mina ci ona tę chwilę, kiedy Chrystus pi zyjął 
cię do Kościoła katolickiego obmył twą duszę 
z grzechu pierworodnego. W idzisz ambonę, * za 
raz przychodzi ci na myśl ta łódka, z której 
Pan Jezus nauczał rzesze Go otaczające Wro­
dzisz ołtarze, zaraz przypominasz sonie Najśw. 
Ofiarę, k tórą Chrystus Pan ponawia za grzechy

ludzi. W idzisz św iece, przypominają ci one Zba­
wiciela, który jest światłem świata i rozprasza 
ciemności głupoty ludzkiej. Klękasz przed 
Najśw. Sakramentem, to znak, że oddajesz Zba­
w icielow i cześć Boską. Żegnasz się na krzyż 
i mówisz słowa, znak to, że w ierzysz w Boga 
w Trójcy św. jedvnego i w  Jezusa Chrystusa, 
który za ciebie dał się przybić do krzyża. W sta 
jesz na słowa Ewangelji, bo uznajesz, że Ewar 
geh^ jest słowem Boga żywego. I tak dalej. 
I powiedz mi, czy to wszystko jest zbyteczne 
w Kościele? Z pewnością powiesz, że nie. 
Owszem te ceremonje i obrzędy mają głęboką 
myśl i przypominają człow iekow i w ielkie praw­
dy wiary św iętej. Bierz chętnie udział w  obrzę­
dach świętych. One cię podnosą^ na duchu 
i zbliżą do Boga A nailepiej te obrzędy poznasz 
i zastosujesz w kościele. Nie opuszczaj nabo­
żeństw i Mszy św. M artw się, jeśli kiedy nie 
możesz być w kościele. Przecież obrzędy,ispeł­
niał i Pan Jezus. K iedy uzdrawiał głuchonieme­
go, to wpuścił palce w uszy jego i powiedział 
słowo: Effeta, otwórz się! —  a śliną swą do 
tknął języka niemowy. Nieraz uzdrawiał i bez 
tych ceremonij, ale w tym wypadku zastosował 
ceremonje, aby nam wskazać, że jest Jego ży ­
czeniem. by Kościół też spełniał ceremonje i by 
ludzie w nich brali udział. Chyba ktoś bardzo 
zepsuty albo głupi nie ceni ceremonij i nabo­
żeństw kościelnych. Niechże w  waszych do­
mach będzie na naczelnem miejscu krzyż i niech 
na ścianach nie braknie obrazów, a na miedzach 
1 przy drogach krzyżów  i kapliczek Ile to razy 
ludzie pochylą głowę przed krzyżem lub kapli­
cą, którą twem staraniem wystawiasz! Bóg ci 
za to hojnie wynagrodzi. A  i dom twoj daj po­
świecić kapłanowi, i miej w kropielmczce przy 
progu wodę świeconą, aby sie wszyscy dnmo- 
./nicy mogli przeżegnać wodą świeconą w każ­
dej chwili Co niedzielę ks. proboszcz święci 
vodę, możesz tej wody zaczerpać w zakrystji 

i mieć w kropielniczce. Tak Dostępując, speł­
nisz życzenie Pana Jezusa, byśmy obrzędy ko- 
.cielne szanowali i sami w  nich brali uaział. 
N iew ątpliw e spłynie na twói dom łaska Naj- 
»vyższego.
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O R G ANIZACJA  TERESEK W  POLSCE.

Kult św. Teresy od Dzieciątka Jezus rozpo­
czął się jeszcze przed beatyfikacją tej Świętej 
z Lisieux i co jest chaiakterystyczne w Polsce 
równocześnie z Francją, takF że nie rozstrzy­
gnięta jest kwestja chronologicznego pierwszeń 
stwa. Pod tchnieniem ideałów św Teresy od 
roku 1923 rozwija się u nas w Polsce ruch reli­
gijny, ujęty w ramy organizacvjne t. zw. ..Orga­
nizacji Teresek". Ruch ten obejmuje młodzież 
szkolną żeńską od chwili Komunji św., po przez 
szkołę zamierza do wyrobiema w Jednostkach 
czynnego, społecznego katolicyzmu. Charakter 
religijny tej organizacji nie jest wcale związany 
z charakterem podobnych organizacn koś"iel- 
nych, jak np. bractwo Owszem różni się za­
sadniczo swą stroną wybitnego apostolstwa 
świeckiego, co jest charakterystyczną cechą do­
brze pojętej akcii katolickiej.

Na czele „Organizacji Teresek' stoi dy­
rektor generalny, ks. kan. Jan Majchrzycki, by­
ły rektor rz.-k at. seminarjum duchownego w Ży 
tomierzu, który jest właśnie inicjatorem tego 
ruchu.

Na terenie całej Polski istnieje przeszło 40 
kółek „Organizacji Teresel ", grupując kilka 
tysięcy młodzieży żeńskiej, z tego w samej W ar 
szawie przeszło tysiąc. W  W ileńszczyźm e istnie 
ją nzteyy kółka.

„Organizacja Teresek" lest stowarzyszeniem 
typowem, jakieeo nie ma am Karmel, ani Li- 
sieux mimo, że kult św. Teresy tam jest żvw y 
i rozpowszechniony, lecz nie ma jakiejkolwiek 
ścisłej organizacji wśród młod ieży szkolnej.

K ATA STR O FA  LOTNICZA.

Ostatni tydzień b -odniem katastrof. 
Największą jednak bvia katastrofa samolotu 
polskiego, który leciał z. W arszawy do Bagda­
du w Turcji. Lot ten zakończył się tragedją.

Opadający na lotnisko aparat, spadł na nie­
w ielkie wyniesienie, które służy zwykle jako 
ochrona przed powodzią. Aparat przewrócił się 
do gory kołami. Lotnicy z królewskiej floty po­
wietrznej Anglji pospieszyli z natychmiastową 
pomocą.

\
Porucznik Szałas jednak, który doznał pę 

knięcia kości skroniowej, zmarł w chwilę po 
tern.

Pozostali lotnn.y polscy doznali jedyrue lek ­
kich obrażeń Udzielono im pomocy w m ie:sco- 
wym szpitalu lotniczym angielskim.

SPR A W Y  W OJEW ÓDZKIE. 
Posiedzenie Wydz, Wojewódzkiego w Krakowie

Na oierwszem  posiedzemu tego W ydziału 
iln 30. V II br. załatwiono następujące sorawy;

1) utworzenie powiatu samorządowego 
oświęcimskiego, złożonego z oow iatów  sądo 
wych Zatorskiego i oświęcimskiego, które maią 
być wydzielone z okręgu powiatu samorządo­
wego wadowickiego względnie bialskiego,

2) utworzenie powiatu samorządowego ma­
kowskiego i w Suchej, należących dotąd do 
powiatu samorządowego myślenickiego wzglę 
dnie żywieckiego,

3) wyłączenie powiatu sądowego dobczyc.- 
kiego z okręgu starostwa i powiatu samorządo­
wego wielickiego, a włączenie tegoż do staro­
stwa i okręgu samorządowego myślenickiego

4) wyłączenie powiatu sądowego niepołom- 
skiego z terytorjum starostwa i powiatu sado­
wego bocheńskiego i włączenie tego powiatu 
do okręgu starostwa i powiatu samorządowego 
w ielickiego.

5) wyłączenie powiatów sądowych podgór 
skiego i skawińskiego z okręgu powiatu samo 
rządowego w icLckiego i w łączenie ich do po 
wiatu samorządowego krakowskiego.

POLSKI LOT P R ZE Z  O C E AN  ZAK O ŃCZO NY  
NIE PO W O D ZENIE M .

Lotn icy nasi Kubala  i Idzikowski, którzy 

wreszcie zdecydowali się wyruszyć samolotem 

,,P iłsudsk i"  do Am eryk i, m im o pomyślnego po­

czątkowo lotu, wskutek defektu motoru, opa­
dli na morze zkąd wy ratował ich niemiecki sta­
tek „Samos". Jeden z dzietnych lotn ików lekko 
ranny. Samolot został zniszczony.

Lo t  ten choć nieudany nie umniejsza jednak 

sławy polskiego lotnictwa. P ierwsza  to próba, 
ale nie ostatnia.

Po lska nie zdobywszy pierwszego mij^jlsca. 

w lotn ictwie uzyskała je jednak na wszech­
św iatowym turnieju „o l im p ijsk im " w ’,Amster- 
damie T lo landja ). P ie rw szą  tam nagrodę w 

poezji, za swoje wiersze otrzymał poeta polski 
Wierzyński —  a za malarstwo Skoczylas. Tak 

więc laur „o l im p ijsk i"  (nazwa la  pochodzi od 
igrzysk w  starożytnej Grecji, (gdzie  zwycięzców 

wieńczono gałązką drzewa laurowe,gjj) ozdobił 
tym  razem skronie dwói h polaków, rozsław ia­

jąc tem samem im ię Polski,

//
/
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Uetfawe.
Wierne psy.

Dzienniki amerykańskie opowiadają, nastę­
pujące zdarzenie:

P e w ie n  f a r m e r  z oko l i c  W a l o n y ,  w s t a n i e  
Minn es oty ,  p o w ra ca ł  n ied aw im  bardzo  zmę czo ­
ny.  w tov, arzy.slwie dwu psów swoich  do d om u 
i a b y  s k ró c i ć  sob ie  drogę,  p o s t a n ow i ł  prze kro -  

".(Jfeiw w m i e j s c u  od lu d ne m  ror tefflejowy.
W  d i  w .li jednak gdy znajdował się pomię- 

dzj szj,,am i, /robiło mu sięksłabp. i pą.dl iia szy­
ny, ( boć czul w jak niebezpiecznej znajduje sie 

M w W f l ?  *° jednak nie miał sił, aby zwlec sie 
z toru.

Spostrzegłszy to wierni, czworon.óżni tow a­
rzysze ' omdlałego, jakby na komendę;' zaczęli 
wyć głośno, po chwili zaś jeden z nich, nastawi­
wszy uszu, podbiegi całym pędem w kierunku, 
7. którego nadlatywał szum zbliżającego się po­
ciągu. drugi zaś pozostał, wyjąc, przy swym 
panu.

Niebawem  biegnący pies ujrzał pociąg i bie­
gnąc obok lorn, zaczął tak zajadle ujadać, wzno­
sząc łeb ku lokomotywde, że maszynista i palacz, 
zwrócił na niego uwagę, a dom yśliwszy się, na

Chrystus i
Powraca ją  smutne czasy, k iedy to złośliwy 

żydowski tłum wołał: „Ukrzyżu j Chrystusa,
wypus3£ Barabaszem#*

Najświeższe wypadki w życiu narodów 
stw ierdzają t<i gorzką prawdę.

Zbrodnia zaczyna na całym śyyjecie zyski 
waę- współczucie mas ludowych. Śmjiere, te­
go i owego zbrodniarza'’ komunisty, u w ięzienie 
mordercy socjalisty wywołu je masowe prote­
sty rożnych poczytnych pism, i or-ganizacyj i 
krzyki te w 'plvwają na w y r o k i  sądowe, które 
dzięki tej interwencji stają się łagod.iy:eV głupio 
łagodne.

W ro  gów  porządku społecznego UYĆąlnih, się.
Różnych Rela-Kuhnów7 wywozi się z, paradą 

tam. gdzie ich honorują i przez glob ziemski 
Płynie ok izyk : „U w o ln ij  Barabasza"!

Tymczasem jęk katowany cli, mordowanych 
i gnębionych wyznawców  Chrystusa w  Meksyku 
i w  Sow ietadi gin ie w głuchej na te skargi du­
szy ludzkości.

Z pism, któro przecież są wyrazem przeko­
nania tych. którzy je czytają, w yryw a 'js ię  w  
Pochwałach Calłesa — Stalina -  Bueharina — 
i tyłu innych katów, jakoby okrzyk : „U k rzy ­
żuj Chrystusa'1! j^łćrzyżuj myśl chrześcijańską, 
ukrzyżuj wiarę, moralność a wypuść z więzień 
zbrodnię _  wypuść Barabasza.

/

szczęście, żeJhes  pragnie ich zaalarmować, za­
hamowali pociąg i zdołali i zatrzymać go w od­
ległość i kilku metrów  od nieprzytomnego fa r­
mera, który dzięki wierności i mądrości psów 
swyfeh uniknął pew .tej śmierci.

Zabezpieczanie stajen od much,
Z nastaniem upałów muchy stają się praw­

dziwą plagą dlał bydła, niepoko jąc je nietylko 
na pastwisku, ale i w  stajniach, gdzie  nieraz w 
wielk ie j ilości się zjawiają, nie dozwalając by­
dłu ani na chwilę spoczynku. Rzecz prosta, że 
takie nieustające niepokojenie zw ierząt bardzo 
^niekorzystnie wpływa na udój krów  mlecznych 
i na kondycję jałownika, k tóry w tak im  wypad­
ku mi’z'ernieje. A  jednak bardzo łatwo można 
uwolnić stajnie od much, jeżeli szyby znajdują­
ce śję w oknach pom alu jem y na niebiesko, uży­
wając do tego farbki niebieskiej, jakiej zwyli le  
używa^się do prania bielizny. Muchy nie znoszą 
n iebieskieo'.światła w stajniach i po zabarw ie­
niu s/yl) w  oknach opuszczają stajnię. O czyw i­
ście, że w jesieni jgdy ustaną upały i ilość iimch 
się zmniejszy, należy na zimę zmyć farbę z o- 
kien, ażeby uzyskać z powrojfem światło natu­
ralne. „Zagr. W zor.“

1 Wahasz.
Głosy te niestety nie giną, lecz zmieniają się 

w czyn i ludzkość? jak przed dwom a tysiącami 
lat krzyżuje^Chrystusa a 'wypuszcza zbrodnia­
rza, mordercę, by mordował dalej. M.

V

.,Gazeta Chłopska'*, która koniecznie chcia­
łaby uszczęśliwić polskich chłopów' la ję m l  albo 
sowieckim, albo meksykański ni, zależnie od in- 
strukcyj ciemnych sił kierujących potajemnie 
l»oruś?ełiiami naszych chłopskich rad m a łów , 
tym razem zachwycona Callesern radzi Polsce 
wejść w kontakt z jogo rządem, by zyskać w  
Meksyku teren emigracyjny.- Czytam y tam:

„A  Polska ma tylu bezrolnych, których! 
wyżywić nie jest w  stanie i których głód 
zmusza do rozpraszania się po śn iecie. W o -
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bec tego trzeba wciąż dobrze rozglądać się po 
mapie świata, gdzie ten nadmiar jnajdogo- 
ćnicj dlań uloKOwać.

Oczywiście to wymagałoby porozumienia,
a nie głupiej wrzawy11.

Radzim y Dąbskiemu, Pu tkow i itp. opieku 
1:0111 chłopskim, by ho tego raju w yem igrow a li  
;Ł£mi: a będą się tam czuć jak u siebie.

Polski;.! chłop, k tó fy  w Kongresówce Po- 
; ltańskięiTi' ejprpial dla w iary  swoicK ojców-', nie 
pojedżjiś wyzbywać się tejże w ia ry  dla idarnycli 
meksykańskich zarobków, których tam;, zresztą. 
ni,ei(na.

„Naprzód " jest obecnie, jak i wszystkie le- 
whcowe nasze pisma, o fic ja lnym  organem sek- 
ciarskich nowinek.

Szmatka ta walcząc z rzekom ym  „k leryka l i­
zmem " katolickim popiera jaskraw y k leryka­
lizm m arjaw iiów , hodurowców  itp.

Niiedawno temu zamieści i teia, dzieńniczek 
,VV imiiii p rawdy" krętactwa ' hodurow ców, wy-, 
p.ierając siu, rozgłoszonego" przez prasę, połą­
czenia się z marjawitami.

Kodurowcy tłumaczą śię w ten sposób:
„Z Kościołem M arjawitów nie zamarł Ko­

ściół Narodowy formalnej unji, nastąpiło na­
tomiast zbliżenie obu kościołów1. 
kŻ-yNie k i jem  go to pa łką " !  Es.

Jak bielić zeszarz&łcj. bieliznę?
Podczas' sjśarych z imowych miesięcy bieli­

znę nasza trzebd było tipszyć na ciasnej górze. 
Pom im o starannego prania i używania  dobrych 
proszków i najlepszego mydlą,-bielizna ma w y ­
gląd szary i żółtawy.

Obeę,nic|£łońce wabi. a na łąae rośnie zielo­
na, świeża, trawa, a te  dw a czynniki dopomogą 
do odzyskania pierwotnej białośói bielizny. Za­
tem kto ma sposobnosę do bielenia na trawni­
ku, niech, teraz korzysta z odpowiedniej pory. 
Przy praw idłowem  bi'e.łemu na trawniku, słoń- 
( e, Irawa i woda ntuszą, równocześnie działać, 
aby wytworzyd się jak najw ięcej tlen. ponieważ 
len ma zdolność niszczenia barwników, przez 
cósbieli Ikaniny. —  Wypraną, bieliznę należy 
dobrze wilgętnąp rozkłaaląć na trawniku oświe- 
llonym słońcem. T raw a  nie powinna być zbyt 
wysoka i bez kwitnących kwia.tów. Najlepszem,

KORIECY

miejscem do bielenia jest trawnik, w którego 
pobliżu tiieiEfH drzewa, ponieważ spadające 
k * > .  i ,s. ic wywołują, p lamy, trudne do w y ­
wabienia z bielizny. I^ależy rozkładać bieliznę 
według ‘'gatunku w rzędach, a pomiędzy niemi 
trzeba pozostawiać:; miojs.ęe.alo przechodzenia z 
konewką do polewania. Drobne, wrażliwie ka­
wałki, jak koronki, wstążki, ' welonki lepiej 
kiaść na rozpostarte płótno. W  razie deszczu nie 
kłaść bielizny zbyt blisko brzegu trawnika —  
aby zalfebiec splamieniu rozpryskującą się 
ziemią. Konewkę wólną od rdzy i brudu, napeł- 
niadBczystą w7odą i zlewać nią przeschnięte ka­
wałki. B ie lizna jednak n igdy nie pow inna w 
.słońcu całkiem w-ysi;linach ponieważ gorączka 
palących prom ieni słonecznych zniszczyłaby 
nitki tkaniny. Po n ie jak im  czasie należy odwró 
eić każdy kawałek  bielizny, aby ją wystaw ić  
ze wSyyat.kicl^jsti on na działanie słońca. Po  do>- 
statecznym wybieleniu trzeba każdy kawałek 
doskonale wypłukać w czystej wodzie, aby roz- 
lożdnc barwniki m ogły  spłynąć,

M e  zraża jm y f$ę pierwszem .iiiepowodze- 
. liiern prz-tf''bieleniu. $dyby odrazu nie był w y ­

starczający skutek N iema bowiem lepszego .r 
tańszego sposobu do wybie len ia  zżółkłej bie li­
zny, zwłaszcza, żc ten sposób nie wpływa u jem­
nie na. wdókna tkaninyMh
Co robić, juśli się nie ma łąki lub trawnika?

Od biedy trzeóa wyźtyskać bielejącą silę słoń­
ca w  inny sposób. W  pogodne dni, o lekkirn 
wietrze, porozwieszać na wolnem powietrzu 
bieliznę na Sznurze, polewać 'ją konewką ogro­
dową wodą. do której dodano terpentyny i o- 
kowitj dla w yw o łan ia  tlenku niszczącego bar­
wniki. Na  jedną konewki liczy się 1 i pół łyżki 
terpentyny i 1 i pół łyżki okowity, a polewać 
należy 4—5 razy przeschniętą bjieliznę.

W krótce  jflz bielizna, powdowająea na wie­
trze, będzie śnieżno białą!

Mąa: stanu, czy demagog?
Od męża stanu ,Człow ieka k tóry  kieruje, lub 

k ierowa! eałeui Państwem w ym aga  się aew- 
sze szerszego światopoglądu.

Człowiekowi. takiemu, nie wolno widzieć 
tylko na odległość w'łasnegó(v’ lub party jnego 
nosa. - ■)

Gdy jest inaczej to w idocznie jednostka ta 
nie nadaje ls ię  na Męża stanu.

Ze m ężem  stanu nie był pan W itos  io  wi­
dzimy po.ąkutkach, że tak jest udowodni! jesz­
cze raz 011 sam swoim  artykułem, w P iaście pt. 
„Panow ie  i słudzy4'. Słabszego artykułu nie na­
pisał jeszcze żaden by ły  minister.

N ie m yś lim y tu bronifc.,obszarników'!;?. lub 
„Panów ", na których w iecowym  sposobem 
wynWśla, p Witos, chodzi nam o sposób myślę-
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óia i rozumowania człowieka, który przecież 
rządził Polską. Jakicliże argum entów używa 
ten pechowaty „m ąż  ‘stanu"? 
jp & tóż czytani

\a  rctormę rolną, m ającą oddać ziemię 
>v i'ęce polskie i chłopskie, .mającą zabezpie­
czyć spokój wewnętrzny i granice Państwa, 
goctziii s'ę, (PaiiDwie) ale tylko w  czasie na- 
jazdu bolszewickiego, gtty on minął, stali się 
jej największymi wrogami, dzięki czemu 
dziś trawi nas obawa, że szerouie pułacie 
ziemi naszej na mschodzie mogą odpaść od 
Państwa, bo już spadkobiercy bezczelnie po 
to się zgłaszają, a oni zaś swoiem postępo­
waniem znakomicie im pomagają.

, Y\ itos wie# jedn ak  dobrze, a jeśli n ie
" ' i * - t o  źlfeąż4"'„reforma“ na Krosach odda ziemię 
dziś polską w  ręce Rusinów, L itw inów  i Ro- 

g jan  ą więc nafśzych wrogów.
A  dalej pisze p. W . że n iby to polityka rzą­

du winna:,', że na wschodzie są niepokoje, a pi-

^ . e t a k :  . * . .<*j u! I
Weam y osady polskie, które ktos tajem­

niczy nali czasem razem z osadnikami, a 
poczciwa policja zachodzi w głowęjgkto  
może być. Weźmy ich ucieczkę z dnia na 
dziei liczniejszą, poczekajmy trochę, a zoba­
czymy skutki nowego kursu i nowvcH ludzi. 
Czy jednak za p. Y\ nosa nie działo się go ­

rzej? Czy nic: było więcej podpaleń? Krótką, 
ma pamięć p. Witó.s!’<V.

Wreszcde ostatni argument przeciw  „obszar­
n ikom " to c/\ 11 —  bestjalski wprawdzie  ale odo 
sobniony. Czy rhiopi przy sprzączce o miedzę 
nie zabijając się czę^tp-gę^to?,.

P. W itos jednak wykorzystu je  to i m ów i:

W  dobrach Dolańskiego, ojca sanacyjne­
go prezesa M. T. R. leśniczy Horodyński ra ­
zem z leśnymi zamordował chłopa z Borzęci­
na Gó*ke za rzekome kłusownictwo. Dla od­
miany zaś leśny Ziaja w  lesie Sanguszków  
zbił do utraty przytomności kijem chorego na 
płuca chłopca Fr Skórę z Wierzchosławic, 
który na polecenie lekarza poszedł do lasu 
chlipuąć świeżego powietrza.
To ni(f*są argumenta męża stanu panie W . 

nie! To  ty iko gadanie demagógji i nienawiść?}, 
które lepszych i mądrzejszych argum entów nie 
posiadają. Ms,

Rzepa scierniówska.
Dziśj k iedy się zasiewa,, obficie m iędzyplony 

i poplouy, a przytęia.,gdy i z jesiennych sprzę­
gów buraka: i m archw i pozostaje do rozporzą­
dzenia sporo liścia ,(uprawa rzepy ścierniówki 
mało ma zwolenników A  szkoda! bo m am y spo 
ro gospodarstw —  gdzie popJony nie bardzo się 
udają —  gdzie** czarna sapkowata z iem ia nie 
ó.dpowiada J'ośiinom groszkowym , a właśnie 
pod zasiew rzepy nadaje się jak  najlepiej, trze-

K si&Dt . ,/, Czyj.

Żywot św  ̂ Augustyna
(Ciąg d.aiszy)

Z godną podziwu szczerością opisuje A u gu ­
styn w W yziianiach, pisanycli dycanaście lat po 
naw-róęeniu, ówczesny sian śweS biednej duszy. 
Zm ysły obudzone by ły  zupełnie już w  Mad.au- 
rze; zącł/.c polęgowuly się z każdym dniem, nie 

/znal c.-z.jstej. ni stałej miłości, ale dał się unosić 
" i c h ro m  namiętności i najniższą m ihśtyuktom; 
''esztki szlachetniejszych m-zuć pierzchały z du- 

pogrążającej się w  brudach moralnych, 
lhisciwszy wodze namiętnośjjioiTi, nlęfjiatrzy- 

biailjśię w połowie dro^i; nie mógł już tego uczy­
nić; bo'Ogniste rumaki poniosły g o ' zbyt daleko. 
Należał do ludzi, którzy nie znają  półśrodków, 
"■Szystkoyco robią, robią całą duszą. ;i gdy  służą 
Bogu, zpsfają .świętymi, gdy służą piekłu, stają 
no podobnymi do szatanów. Augustyn nie umiał 
grzeszyć połowicznie. Jak w  szkole zawsze 
chciał być pierwcszym, jak w  zabawach i grach

towarzyskich chciał zawsze być zwycięzcą, tak 
tpraz przodował w  zbytkach i grzechach mło- 
Izieńczyćli. Z koleżańskiejgo grona- z jednym 
ylko Abp ju śżem  „bratem swego sercami'bliższą 

zawarł przy jaźńSktórej oiiyclwaj pozostali w ier­
ni n i  aż ilo śmion i, a, teraz obydwaj ljęj wodzili 
w Tagaście. Bawiła się zatem młodzież hucznie 
i wesoło dniami i l iocami; urządzała wycieczki 
do cudzych ogrodów i sadów, wyrządzając psoty 

popełniając kradzieże. Augustem opisuje n. p. 
szeroko kradzież gi uszek w cudzym ogrodzie 
i brak mu poprostu słów na napiętnowanie,,tego 
grzechu.

Zachodzi pytanie^ czy rodzice zamważyli u sy­
na zmianę ,\ usja/śobieniu i postępowaniu? Mon- 
mka prawdopodobnie zauważyła  zmianę na go r­
sze, ab kladla to na karb mlodo^ąj; która musi 
w,v szu mieć. M ogła  się: ludzi c^ro się zdarza i naj­
lepszym matkom, które patrzą na postępowanie 
dzieci przez pryzmat bezgranicznej miłości ma- 
cierzyiiskiej(. Patrycjusz mial ?świadomoso'; żo 
śyn je s f j ju z  do jrza łym im ężezyzną , nie myślał 
jednak, o niebezpieczeństwach młodego wieku, 
a.jpeszył się nadzieją, że ród ich nie zaginie.

i
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ba tylko, żeby ziemia nie była nazbyt ja łowa
i zachwaszczona.

W ażną  zaletą rzepy ścierniskowej jest to, 
że szybko rośńie, gdyż wystarcza siedm tygo­
dni czasu, by w  warunkach sprzyjających do- 
szlardo pełnego ćcfewoju, a p lony dochodzą wte- 
tlj do e et narów 60 z morga. U prawa tej rzepy 
nie wyrftaga zachodów. Czystą rolę —  bo w  pe­
rzu nic się nie urodzi należy zaraz po sprzę­
ci u zboża podorajo; wybronowae$ i obsiać nasie­
niem pewncra w  stosunku pół kilograma! na 
mórg.

Jeżeli śeiernisko zas il im y nieco gnojówką, 
lub .-saletrą, to plon znacznie się podniesie. A le  
i bez litego się zwykle  obywamy, kontentując 
się- ścierniskiem,- po wynawożonem  życie, lub 
jęczmieniu.

Rzećzą poza tem najważniejszą jest to, żeby 
nasienie równo i szybko wzeszło —  bo chodzi 
o wyzyskanie ciepłej jeszcze pory, by owe siedm 
tygodni wypacliy przed październ ikowem i przy 
mrozkdmi W ięc  też s iew  rzędowy płyciutki 
będzie najbardziej wskazany —. jakko lw iek  i 
sze:rokorzutpyc'bywa stosowany zwłaszcza, gdy 
mamy do rozporządzenia siewniczek taczkowy, 
skoro- -ręczny siew przy małej ilości w^yslewu 
byłby dość trudny, by równo się dał wykonać.

Po wz-Sjściu, rzepa rośnie w  oczach, jeśli 
tylko z iemia nie jest z natury sucha, albo jeśli 
nie tra fiłby  na w y ją tkow ą  suszęJktóraby wzrost 
powstrzymywała... Siać tedy ściernianki nie 
nale.ży na suchych i ja łowych gruntach. Sta 
rań posiewnych rzepa nie wym aga, jakko lw iek  
wyrywanie, zawsze ' u nas obfitej ogn icby na 
złe jej nie wychodzi.

Pożytek  z rzepy w iadom y; pasza dla krów, 
k to ią  zużywam y w  czasie prze jściowym  do zi­
mnego żywieniącinrzyteib; i liście rzepy dosko­
nałe się spasają.

■Rzepa hic nfi-ieży.,dor.;okopowych najlepszych, 
ale leż i koszt uprawy jest jak w idz im y  prawie 
żaden. Lfeiikie przym rozki do Uch stopni-niżej 
/era,, znosi nieźle tęcz przy w iększym  mrozie 
zamarza i wówczas ia tw o ^ ię  już psuje.

W id z im y  często rzepę Rśęicrniówkę spasaną 
wprost' na polu, a bywa to usprawiedliwione, 
jeśli rzepą nie zapowiada nawet średniego plo­
nu, co zdarza się. n ietylko wtedy, gdy rośnie na 
ilteodpowiedniej ziemi, ale i w ted y , : gdy  późno 
była zasiana. W ów czas  Wyrasta w liść i tylko 
z Liścia'',jej m am y pożytek.

CO PISZEL\/D
S T O W A R ZY S ZE N IE  P O L S k lĆ j M ŁO D ZIEŻY  

MĘSKIEJ W  DOBREJ koło Limanowy.

m a  ban, 30 lipca br. na uroczystym zebraniu 
pożegnaliśmy naszego ukochanego K s . 'Pa trona  
Apolinarego Jągieikę, iństytuowanego na probo­
stwo do Szyku.

Przemawiał druh prezes W ładysław  Karaś.

W iem y, że nie brakło napomnień ze strony m a­
iki, wszystkie jednak padały  na-grunt opoczysty. 
Był to już olęres taki w  żjhńu młodzieńca, że na­
leżało pomyśleć o godz iw ym  związku małżeń­
skim, by go uchronić przed ostatecznem rozbi­
ciem morainem, a może i fizjjhznem. N iestety 
rodzice Augustyna o tem jeszcze nie myśleli, za­
patrzeni w  jedno gorące jiragnienie, by syn zo­
stał retorem. W czesne małżeństwo mogłoby sta­
nąć na przeszkodzie urzeczywistnieniu tego pla­
nu. Tak  niyslał nie ty lko Patrycjusz, poganin, 
chociaż już wpisany na listę katechumenów, lecz 
i Mónnikakęhrześeijanka, ale jeszcze nie święta, 
Dobra matka, wpleciona w krąg idei i p lanów 
ińęża, czuwała troskliw ie, acz nię^zaWsze skute­
czniej;.nad synem. N ie  zaznawszy prawdziwej 
miłości w małżeństwie, m iłośc ią  'macierzyńską 
wypełn ia ła  braki. Stosunek m iedzy  matką a sy­
nem będzie feię zwolna zacieśniał i doskonalił, 
by pod koniec życ.ia Monniki stać się ideam ym, 
gdy odłączy się od niego wszystko, co doczesne, 
co ziemskie, a pozostanie dążenie dwóch serc, 
kochających się w  Chrystusie i pragnących zje­
dnoczenia z N im  na wieki. Ogniwem, spajającem

od początku te dw a serca, by ła  nieustanna i żar­
l iwa m odlitwa  matki.

Nareszcie Patrycjusz zebrał potrzebną sumę 
pieniędzy, zaciągnąwszy przytem dług u bogate- 
g-o, a życz liw ie  usposobionego Romanjana. Cze­
kała zątern Augustyna podróż do Kartag iny  i 
^dłuższy pobyt w tem mieście. Skw ap liw ie  w y ­
bierał się w  drogę, pełną zagadek i pzygód, no­
wych pokus i upadków.

z Nasuwa się teraz pytanie, co wpłynęło na Pa- 
trycjusza, że został katechumenem, a w ięc  kan­
dydatem' na chrześcijanina? W spom n ie liśm y o 
usiłowaniach Juljana Apostaty , podejm owa­
nych celem wskrzeszenia zamierającego pogań­
stwa. W yn i id  te poszły na marne, nie ty lko  dzię 
ki wewnętrznej sile re l ig j i  chrześcijańskiej, któ­
ra już głęboko zapuściła korzenie w  społeczeń­
stwie. ale także z przyczyn zewnętrznych. Bo oto 
po niespełna trzećhletniem niespokojnem pano­
waniu Juljan unftjlern w  kw iec ie  wieku, a z nim 
schodzi do grobu i pogaństwo.

Ciąg dalszy nastąpi.
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Podniósł on w ie lk ie  zasługi Ks. Patrona A p o ­
linarego Jagiełki położone na polu oświatowo- 
spolecznem tak w Stowarzyszeniach jak i. w  ko- 
tjjpcratywie .sklepu Kółka rolniczego. Za; Jego 
starapreiu powstało w para fj i  Stowarzyszenie 
M łodzieży Męskiej ] Żeńskiej, htóre w  przecią­
gu 4-lefniego swego istnienia zdoby łorśię ńa.f 
właśni sztandar, obśżęrną bibljotekę liczącą 700 
dziel, własną introligatornię, zakupiło 3K-h lam 
po w y  odbiornik „rad jo "  założyło szkółkę drże-', 
wek. N ie  ty lko starał się o rozwój materjalriy 
Stowarzyszenia, ale przedewszystkiem dbał o 
urobienie duchowe m lodzieżyjli 'na tern polu 
działania okazał się w ielk i postęp, ustały bitki? 
nocne scnadzki m łodzieży swawolnej stała się 
młodzież zdrowb myśląca przejęta zapałem i 
em-rgją <lo dalsze i prany nad sobą.

Po  przemówieniu druha prezesa zabrał głos 
Ks. [Patron i w rzewnych słowach po raz ostat­
ni przemów ił, zachęcając druhów do w ytrw a­
łości i do dalszej pracy nad sobą dla dobra\nve-, 
go Kościoła i Ojczyzny.

Prze ję ła  młodzież uczuciami wdzięi znośei i 
synowskiej Miłości jeszi ze raz przesyła O.i Czci 

.godny Ks. Patronie obecnie Księże Proboszczu 
publiczne podziękowanie życząc Ci ■/. całego 
serca' na nowej placówce w  dalszej pracyń ser­
deczne „Szczęść Boże",

W dzięczn i druhowie

Nad grobem zasłużonego obywatela.
Wspomnienie pośmiertne. W  dniu 13 czerw ­

ca br. złożono na w ieczny spoczynek na cmen­
tarzu w Szczucinie zw łoki śp. Bronisława Bo 
izędowskiego, który zasnął w Panu w 55-tym 
roku życia, opatrzony św. Sakramentami.

Lat 30-ci kilka pracował jako organista, 
kształcąc od szeregu lat bardzo goi 1 wie młode 
siły w śpiewie chóralnym dla kościoła i obcho- 
dow pati jotycznych. Był członkiem Rady gmin­
nej, w czasie wojny światowe! Komisarzem na 
ukręg szczuciński z ramienia Starostwa w Dą­
browie W  r. 1920 Rada gm. mianowała go bur­
mistrzem i na tern stanowisku wytrwał az do 
śmierci. Przed dwoma łaty wybrano go preze­
sem ochotniczej Straży pożarnej. Pełnił też 
funkc,e kas(era Kasy Dra Stefczyka, a Krak. 
Tow  Wzaj. Ubezp. pow ierzyło mu swoją agen­
cję na cały powiat.

W  pracy nie ustawa! nigdy w miarę sił 
i możność’ dla dobra miasteczka swego i współ­
obywateli aż do kresu żywota. Był przytem ci­
chy, skromny, nienarzucający się nikomu 
i uczynny dla każdego w imię miłości bliźniego. 
Osierocił żonę i troje nieletnich dzieci.

Za jego rządów jako burmistrza zyskał 
> mzucin dużo pod względem zdrowotnym i w y­

glądu. Rynek wyłożono kamieniami i obsadzono 
dokoł. drzewami (klony, akacje i kasztany), a 
w roku ub. przeprowadzono wzdłuż kamienic 
i domów szerokie na dwa metry chodniki z płyt

cementowych aż do szkoły powszechnej. Zało­
żono leż krawęźn:ki w kierunku ulic: Kościusz­
ki i Kolejowej, do Ochronki oraz Lubaskiej 
i Iii-go M aja; ułożenia już samych chodników 
jest kwestją najbliższej przyszłości. O tern czę­
sto wspomniał śp. Borzędowski, ciesząc się, ze 
m. Szczucin coraz piękniej się rozwija. N ie do 
czekał niestety realizacji różnych planów i pro­
jektów.

Pogrzeb urządzono Mu wspaniały. Zebrało 
się liczne duchowieństwo z dalszych nawet oko 
lic oraz delegaci z Dąbrowy, Tarnowa itd., 
wszystkie organizacje, Straż ogniowa i tłumy 
z całej parafji. W  czasie Mszy św i pieśni w ko­
ściele wygłos ił  podniosłe, rzewne kazanie oko­
licznościowe ks. profesor Dr. Jodłkowski z Tar 
nowa. Kondukt pogrzebowy prowadził w oto­
czeniu duchowieństwa proboszcz ks. kanonia 
Jan Ligęza. Nad otwartą mogiłą przem ówił im. 
organizacyj i Straży ogn. naczelnik jej p. W o j­
ciech Głód, a następnie p. Edward Bogusz z Lu 
basza, prezes różnych tu instytucyj, podnosząc 
długoletnią pracę i zasługi śp Zmarłego dla ni. 
Szczucina i wyrażając współczucie pozostałej 
rodzinie. Po odśpiewaniu modłów przez ducho­
wieństwo pochyliły się sztandary na znak żało­
by, hołdu i pożegnania. Posypały się grudy z ie­
mi, którą śp. Borzędowski szczerze kochał i słu 
żył jej w iernie do ostatniego tchn lenia. Cześć 
Jego pamięcd

Władysław Janikowski,

r->  % 
D - 'st W  1
4 # — '

ZE. m WI/cTA
D W IE  KOBIETY PEŁNE W IA R Y  O D ZYSK A­

ŁY  C U D O W N IE  ZDROW IE.
Tłumniejsze, aniżeli kiedykolw iek (lążą piel 

grzymki do Lourdes.
Z całego świata przybywają chorzy, chromi, 

sparaliżowani w nadziei, że woda w cudownej 
grocie Matki Boskiej uzdrowi ich

Ksiądz Belle Belliney opowiada o dwu urzę­
dowo stwierdzonych wypadkach cudownych 
uzdrowień.

Urzędniczka bankowa z Paryża, Zuzanna 
Gestas, od piętnastego roku życia cierpiała na 
gruźlicę. Lekarze uznali jej chorobę za nieule­
czalną.

Tego lata panna Gestas udała się do Lour­
des. Zaledwie opuściła miasto cudów, gdy po­
czuła, że cierpienia jej znikły, a siły wracają.
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Poddano ją badaniu lekarskiemu. W ybitni 
przedstawiciele medycyny stwierdzili, że jest 
ona kompletnie uleczona.

Innej młodej dziewczynie, E lżbiecie R ich­
mond z Liverpoolu, pozbawionej w ładzy w rę ­
kach i nogach, wskutek artretyzmu, cudowna 
woda z Lourdes przywróciła zdrowie.
W A L K A  O K ATO LIC K Ą  SZKOŁĘ W  CZE­

CH OSŁOW ACJI 
weszła w nowy okres rozwoju. Projekt nowej 
ustawy szkolnej w zasadniczych ustępach jest 
już ukończony. Należy oczekiwać, że —  mimo, 
iż nie uwzględnia on w całości katolickich żą­
dań w sprawie szkół wyznaniowych, to jednak 
zawiera w sobie pewne reformy, które rodzi­
com katolickim zapewniają w iększy niż dotych­
czas wpływ  na zarząd szkołami. Chodzi tu prze 
dewszystkiem o mianowanie i uprawnienia in­
spektorów szkolnych. Dotychczasowy stan, któ 
ry sprawiał, że zarządzeniom wielu wolnomyśł- 
nych inspektorów w żaden sposób nie można 
było przeciwdziałać, jest nie do zniesienia dłu­
żej. Obecne instytuty wychowania nauczycieli 
mają być zastąpione przez akademje pedago­
giczne. Prawo zakładania prywatnych akade- 
mij pedagogicznych umożliwi reorganizację 
istniejących dziś katolickich instytutów wycho­
wawczych dla nauczycieli.
r;fŚś.tawa wejdzie w życie w jesieni bieżące­

go roku.
KSIĘŻA, K T Ó R Z Y  OBECNIE SĄ  

M INISTRAM I.
Oprócz nowozamianowanego prezydenta Ra 

dy Ministrów ,ugosłowiańsk:ch, ks. prałata Di. 
Koroszeca, podobne urzędy piastują jeszcze ks. 
prałat Seipel, konclerz Austrji, ks. prałat Szra- 
mek minister w Czechosłowacji i ks. Braun mi­
nister robót publicznych i opieki społecznej.

Powierzenie tek ministerjałnych księżom 
świadczy o wielkiem  zaufaniu społeczeństw ao 
kleru katolickiego. Znamiennem jest, że t. z w. 
„w ie lka " prasa zapomniała zaznaczyć, że Mons 
Koroszec jest księdzem katolickim i tytułowała 
go indyferentn e doktorem.
POJEDNANIE SIĘ Z KOŚCIOŁEM ŚP. G IO- 

LLIT IEG O .
Zmarły dn a 17 lipca br. Giovani Giolliti, 

znany włoski mąż stanu i długoletni przywódca 
liberalnego rządu, pojednał się przed śmiercią 
z Kościołem i przyjął Sakramenta św. Jednem 
z ostatnich jego słów było podziękowanie dla 
Ojca św. za przesłane mu błogosławieństwo 
apostolskie.

A N G LJA  Z O S T A W IA  POLSCE W O L N Ą  
RĘKĘ W O BEC  L ITW Y.

Londyn wysuwa dwie koncepcie rozw iąza­
nia konfliktu polsko-litewskiego. W  Genewie 
omawiany jest mianowicie plan pozostawienia 
Polsce wolnej ręki do działania, albo wywarcia 
przez wielkie mncarslwa presji ekonomicznej

na Kowno. M ów i się o blokadzie ekonomicznej 
Litwy, któraby w najkrótszym czasie zmusiła 
Kowno do kapitulacji i zmiany kursu polityki 
wobec Polski.

W iEl K A  Z a B A W a  CHŁOPSKA  
W  W ENECJI.

W  najbliższym czasie będzie piękna W en e­
cja szczególną atrakcją dla turystów. Mianowi 
cie odbędzie się tam olbrzymia zabawa wieśnia 
cza, v/ której weźmie udział przeszło 6 tysięcy 
chłopów z rozmaitych stron Italji. Festival ten 
rozpocznie się 19 sierpnia żywym i obrazami na 
placu św. Marka w W enecji, przyczem wszyscy 
chłopi wystąpią w barwnych narodowych stro­
jach.

GEN. N 03ILE  W R A C A  DO OJCZv 2NY,
Gen. Nobile, oczyściwszy się z zarzutów, ja­

kie stawiała mu zagraniczna i wroga prasa, po­
wrócił do W ioch. Pow rsi tąn zamieni! się w je­
dną w ielką uroczystość narodową. Na stacjach 
kolejowych, przez któro, przejeżdżał pociąg z ge­
nerałem Nobile, czekały olbrzymio Ihnny pu 
bliczności, która z chwilą ujrzenia powracają­
cej ekspedycji wzifosila entuzjastyczne okrzyki 
Na stacji kolejowej w Bożen, prócz tłumów lud 
ności, ekspedycję powitali przedstawiciele rzą­
du włoskiego, władz cyv ilnych i wojskowych 
Poszczególne wagony pociągu byh przepełniono 
kwiatami. W  Veronie nawet wkroczyć musiało 
wojsko, ażeby wstrzymać tłum od oblężenia 
pociągu. W szyscy członkowie ekspedycji oka­
zują w ielkie wyczerpanie.

CHORW ACI P A Ż A  DO O D E R W A N IA  SIĘ 
OD JUGOSŁAW JI.

Donoszą z Białogrodu, że dn. 1. V III. zebra­
ła się skupczyna po raz pierwszy od czasu za­
machu w dniu 20 czerwca br. Posłowie partji 
rządowej zjaw ili się na sali obrad w czarnych 
ubraniach. Przedstawiciele serbskiej partji ro l­
niczej nie przybyli na to posiedzenie.

Przem ówienie wygłosił przewodniczący 
skupczyny Dr. Fperic, podnosząc zasługi Pawła 
Radicza i Dr. Basaryczka. W szyscy obecni w y­
słuchali tej mowy, stojąc.

Powszechnie przypuszczają, że posłowie 
chorwaccy powezmą uchwałę w sprawie oder­
wania Cnorwatów od reszty Jugosławii. Jedy­
nie unja personalna miałaby łączyć oba kraje,

O D P O W IE D Z I REDAKCJI (
P. Bolesław Filipiuk. Proszę dać ogłoszenie 

w  Kurjerze: 111. —  Teraz o zajęcie trudno. Ży­
czy my;.po wodze ma.

P. Jan Hass. Danja. Otrzym aliśm y; dzięku­
jemy. Gazetkę posyłam^.... I

P. Socha Kazimierz. Oddajem y K$(. Posłowi 
Po powrocie z Danji załatwi.

P. Karol Skowroński. Kańczuga. Sprawą zaj 
m iom y się.
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Sierpień-

l'Ł|j&i.edziel.aj K la ry  p.
13. Poniedziałek. H ipo lita  m.
14. W iórek. Euzebjusza.
15. Środa. W iiebow z. N. M. P.
lii. ( zwartek. Rocha wyzn.
17. Piątek. L iberta b.
18. JSobota. Heleny.

ŚMIERĆ P ILO T A  I O B SE R W A TO R A  W  
K ATASTR O FIE  LOTNICZEJ. Onegdaj eskadra 
lotnicza złożona z -37 samolotów w y lądow ała  w 
majątku Zhiersk pod Kaliszem, Podczas lądowa 
nia jeden z aparatów rozbił się o ziemię. Pilot 
kapitan Jezierczak i obserwator kapral Sznei- 
uer ponieśli śmierć na miejscu.

„KRÓLEW SKA- P A R A  CYGANÓW  ZŁO ­
ŻY Ł A  HOŁD P R E ZY D E N T O W I RZPLITEJ. O- 
negdaj przybył wspaniałą  l imuzyną do pełnią­
cego obowiązki komisarza rządu insp. Lisow'- 
skiego król cyganów' w raz  ze sw'oją małżonką. 
Naczeln ik  L isowski przyjął przybyłych#?przy 
czem para królewska okazała naczelnikowi do­
kument z 20.000 podpisów świadczący mi iż o- 
kaziciele są pard^królewską, obrąną przez cy­
ganów Rzplitej':Polskiej. Zw róc il i  się oni do na­
czelnika Lisowskiego z prośbą, aby ułatwił im 
złożenie hołdu Prezydentow i Rzplitej w  imieniu 
w's 7.y stki c h cygan ów.

Para  królewska ubrana była w  njięzwykle 
bogate stroje,jrozdobione szeregiem okazów' bi- 
żuterji Jeden z obecnych jubilerów, który się 
tam znalazł ws'ehwili przybycia gości, ocenił bry 
lanty i riibiny na ubraniu króla i królowej na 
sumę, około 20.000 dolarów.

Podczas uzyskanej audjencji „k ró l“ o fiaro­
wał p. Prezydentow i bogaty starożytny p ier­
ścień.

BlcŁY OFICER W . P  PRZYJM UJE Ś W IĘ ­
CENIA. Dnia 29 lipca br. w bazylice J. £. arcy­
biskup R. Jałbr/ykowski, metropolita wileński 
udzielił święceń diakońskie!) lir. Le-onowi Rroe! 
P laterow i, który' w czasie w ojny byl poiuczni- 
kiem 13 fudku ułanów wileńskicli, uprzednio 
zaś służył w  wojsku rosyjskiem, w  p. kawaler- 
ga.rdów. Ks. Leon br. Broel P la t e r ■ odbywa o- 
becnie studja teologiczne w' R zym ie  na uniwer­
sytecie gregorjańskim.

M ILJO N O W E  STRATY Z PO W O D U  GRA­
DOBICIA . W  Jarosławiu i Brzozow ie wy ciągu 
ostatnich 2 dni szalała straszna burza z gra­

dem wielkości ja ja  kurzego. W yrządzona szko­
dy na polach przekraczają m iljon  złotych.

STR.aSZLJW Y  H U R A G A N  N A  W IL E Ń S Z ­
CZYŹN IE . W dniu onegdajszym wmjewództwo 
w dońskie nawiedziła  burza i huragan, połączo­
ny z (i l^rwanieni się w  k ilku  punktach chmury 
Burza zniszczyła około 200 budynków, m. 
w- iRuccw iczacłi p io ru m ?  niszczył elektrownię i 
szkołę. W  Mołodeczniep! Kadoszkwicacb, W ie j -  
ce, ktfżeńcu, Trokach, Śyyiąćianach, Dukszt&ch 
oraz licznych wsiach burza powywraca ła  domy, 
drzewa i zni^Śfczyła pola. Na ocfcinKU W ilno -  
M ołodeczno-W ile jka zostały przerwane połącze­
nia {telefoniczne. O fiary w : bidziach .-sięgają 65 
óśńb. 1 )

C A ŁK O W IT A  R E G U LA C JA  W IS Ł Y . Dyre­
kcja Dróg ^WbdiiyclAiJopracowuije projekt reguła 
eji W iśty na całej przestrzeni 1500 kim. dla uży 
tku żeglugi. P ro jek t przewiduje koszty roczne 

■25 milj. złotych z tern, że cala regulacja m iałaby 
być przeprowadzona w ciągu 20 lat.

Z ruchu regionalnego.
' .Najs iln ie j pulsującym'' ,w Polsce ruchem re* 

g joualnym żyje Podhale. 51
Odrębny- charaktfer, tego skraw'ka ziemi na­

szej, fczyni zeń jakby szkółkę w'zorową, jakby' 
diogow'skaz w jakini kierunku iąć pow inien  re- 
gjonalizm. by zachóu u|ąję odrębność kultural­
ną i charakter swoisty; objętych nim okolic, nie 
popąść w  szereg błędów szkodzących Państwu. 
Pefęń, temperamentu góralsk iego ruch ten zapo 
rzątkowala  inteligencja Podhala która wyszła 
Tylko 7, ludu i czujefkię, z nim tak całością, jak 
chyba w' żadnej dzieln icy liaszego kraju.

Zd row y  ten objaw  bodajby sie rozszerzył na 
całą Polskę, zacierałaś: różnicę sukman i sur­
dutów pod któreim biją te same przec ież  szcze­
rze, w iekow ą  kulturą chłopskie wyhodowane
serca. ■1 j  i#

Otóż tego roku jak i w' poprzednich Ia tarh t 
odhy L-się 5 sierpnia br.

II. W alny  Zjazd Związku Podhalan
w K ^ć ie l iskach .

Po Mszy- ^w'. w kościele parafja lnyiń w  K o ­
ścieliskach, odprawionej przez Ks. Prałata M a­
deja z Białki, Itatolicko-Ludowego posła na
Sejm. nastąpiło otwarie Zjazdu,

Na program złożyło się,:
1), Zagajenie Zjazdu przez Pi ezesa Związku, 

I ffij) P i  bid!! sprawy Podhala  pi zedstawuł Prezes 
Zwdązku,

3) „Park  narodowy w  Tatrach “ : re ferat Inż. 
M. A. Liberaką.

4) Dyskusja - przy jęcie  uchwał Zjazdu Dele- 
gatuw' w sprawie „Parku  narodowego w  T a ­
trach",
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5) „O d  ' młodych do młodych Podhalan1' 
przemówił prezes Akadem ick iego  Zw iązku  Pod ­
halan, student medycyny, Leopold Bednarczyk, 

(i) Zakończen i&Zjazdu.
Wspólny objad —  poczeiu Zabawa ludowa. 

Bedakcja naszego pisnia śle' Podhalańskim or­
łom serdeczne życzenie:

„Szczęść Boże1"!
. 'Niech ży,ćie .spolóćjzne pulsuje, n ie ch  zacieś­

niają się szeregi, niech słoje poszczególny bier­
wion, z których budujemy Polskę,, będą jak naj­
w ięcej zwarte a Ojczyzna nasza' będzie silną i 
nie zdmuchnie jej żaden, choćby najs iln iejszy 
wraż.y wicher. Redakcja.

Przysłowia na sierpień.
K iedy  sierpień następuje, resztki zboża ko­

szą, albo sierpem dożynają  i przepiórki płoszą.

Gdy z początkiem sierpnia spieka wszędzie, 
tedy długa zima będzie.

N a  św. :Gustaw kopy w  polu ustaw.
Po  Pańskiem przemienieniu sierp na ram ie­

niu

Św. Kajetanie strzeż od deszczu sprzątanie.
Kd$h św, W  a w rzyniee przez pola gościniec.

W aw rzyn iec  pokazuje jaką  jesień nastę­
puje.
V Ną^ W niebow zięc ie  pokończone żęcie.

Na św. Roęh w  stodole grocli.
Od św. Rocha na pohOsocha.

TyJieżeli w dzień św. .Ia'cka deszcz nie pada, 
będzie jesień sucha.

N a  św. Jacek z Spewe j-pązenia$ placek.
Gdy na. św. Bernarda ziemia twarda, zima 

będzie harda.
Bartłom ieje cały.1, wrzesień, naśladuje i z nim 

jesień.
Gdy w  św. Bartłomieja po górach kurzy —• 

w jesieni brona rolę burzy.

Jak Bartłomiej nie zasieje, nie pokropi Idzi, 
to się /hoża, to się żyta mało w polu widzi.

Na sw. Bartłom iej śmiało zboże siej.
Susza w śu. Bari łomie ja mroźnej z imy jest 

riadziejai'
Ze św. Bartłom ie jem  pierwsze ziarno siejem.
Na św. Augustyna orka dobrze się zaczyna
W sierpniu fnęly na górach —. pewne wody 

a m gły  w dolinach -— pewne'pogody.

Miiii*ier w itąpieli.
K ie j ujrzol pon Bartel,

Że zanadto tyije 
Jad/ir do Karlsbadu 
Bej na kuracyj®uS

Kąpie sie ppn Bartel 
W  cudzoziemskiej wodzie. 
Jakobym jej brakło 
Już w poi skini narpclzie'.

A le  1; i ej Wic wody 
Tej czeskiej opije 
Schudnie ci mu kabza 
A  Benesz utyje.
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M i  it lsk i - ń i d i  n i f e r u ł  i t t u i M
Udział przemysłu niemieckiego na targach polskich a uczesiniciwo Polski w  Targach 

lipskich. —  Polska jako nabywca i eksponent w Lipsku.
Podczas g d y .w  większości państw' europej­

sk im  daj# sir juz zauważyć1'pewne odprężenie 
w dziedzinie organizacji targów' powszechnych 
i państwa te zaczynają wprowadzać u siebie 
.targi specjalne, usuwające w  ten sposób targi 
powszechno na drugi plan i powodujące tem- 

■'samęm zmniejszenie się; uczestnictwa zagrani­
cy —  to ihva pań,sl\va wTI.iuropie środkowej. 
Polska i N iem cy  mogą oddać sobie wzajemne 
usługi w  dziedzinie handlowo-targowej polityki.

Obecnie po zawarciu prowizorycznego ukła­
du handlowego z Niemcami, za którym  nastąpi 
zapewnie także trw a ły  kontakt hadlowy, powin- 
#  się rówmomiernie żó w'zrotem wymiany' 
towarów, znacznie rozwinąć i stosunki handlo- 
wo-targowe obu państw. Już w' najbliższej za­
p o w ie  przyszłości zaznaczy Po lska  w wydatny 
sposób sw'ój udział w, światowyeh Targach  L ip ­
skich jako nabywca i eksponcnR podczas gdy 
N iemcy coraz więcej uczestniczyć będą w  or­

gan izac j i  jiolskich targów'.
Polska urządza jak w iadom o rok rocznie 

targi w  Poznaniu i Liwowie. Targ i Poznańskie 
i Lw ow sk ie  coraz w ięcej się rozwijają, okazu­
jąc zitąyzną ż y w o tn o ś c i  urządzone są w paw i­
lonach na wzór w ielkich targów światowych. 
Targ i Poznańskie stanowią znakomicie zorga­
nizowaną W vs taw ę  K ra jow ą  w w ir lk im  stylu, 
a nadto jest Poznań dzięki swomu położeniu 
gedgraficznomu bardzo dogodnym ośrodkiem 
handlowoin dla państw1; bałtyckich. Już dziś 
można z. cala pbwnośCią stwierdzić, że. jedne 
i drugie targi potrafią się trzymać. W szak  P o l ­
ska stanowi teren gospodarczy o 30 miljono- 
wom [trawie zaludnieniu, posiadający niewwzy- 
skano dotychczas zasoby sił ekonomicznych —  
skoncentrowano w bogactwach naturalnych.

W  Niemczech pow'stala łyv latach powojen ­
nych nazln i w ielka ilośqb‘targów, których zna­
czna część uległa już likw idacji, a byt. w ielu  
cst. ieszi 70 nierozstrzygnięty N iew ątp liw ie  
jednak osiągną targi w  Lipsku przewagę nad 
innemi tego rodzaju wystaw'ami. Przewagę t to 
zawdzięcza L ipsk w  pierwszeni rzędzie swemu 
korzwstnenm położeniu w óentrum Fmropy — 
stanowiącemu W'ęzeł handlowy i punkt styczny 
gospodarczych interesów': państw-' ościennych 
z czterech stron świata. Pozatem jest także sam 
L ipsk ośrodkiem, ^kupiającem w  solne bardzo 
ważne gałezio przemysłu niemieckiego, jak n. 
p. saski przemysł porce lanowy i "‘szklany, cera­
m iczny, biżutery jny, Irlrzcwny, zabawkarski 
i t n. Czołowe stanowisko L ipska opiera się 
także na starej tradycji Ta rgów  Lipskich, na

znakomitych urządzeniach i na aparacie tech 
nic/nym, które uczyniły z Targów  Lipskich  im- 
porjum rynku światowego.

bez wątp ienia przyznać, że wskutek 
spow odowanego wojną celną pomijan ia  lipskie­
go rynku jako centrum handlowego, czynienie 
zakupów' przez kupiectwo polsjcie natrafiało ną 
przesztkópdy. W skażem y tylko na polski handel 
fu (rami. który z tradycji zaopatrywał się od- 
dawną w  tow'ar w Lipsku a wskutek wrojny cel­
nej przerzuoićcsię musiał na inne rynk i o nie' 
znanych nasz,emu kupiectwui zwyczajach han­
dlowych. Dla Polski stanowi uprzemysłowienie 
jej obfitych bogactw' naturalnych kwcstję bytu 
Rozwój polskiego przemysłu drzewnego nie 
odpowiada bogatemu drzewostanowu w  Polsce. 
Pociąga to za sobą stały wzrost zapotrzebowa­
nia obrabiarek drzewa. Rynek L ipski jest zaś 
najważniojszem źródłem zakupów w Europie 
ula tego rodzaju maszyn. To samo odnosi się 
także do obrabiarek blachy i metali do różnych 
narzędzi, tokarni heb lam i i t. p., które zakupu­
je się ;głów'nie w' Lipsku, a które stanowią ar­
tykuły niezbędne, dla rozbudowy przemysłu 
polskiego. Rynek lipski jest tg®  źródłem z a k u ­
pów . w którem kupiectwo polskie od dziesiąt- 
kó\ lat zakupuje m aszyny-d la  przemysłu spo­
żywczego. młynarskiego, i tern środowiskiem 
św iałowem. gdzie zapoznać sio można z liajno- 
wszemi zdobyczami lei hnit znemi. mającemu 
na celu rozwój rolnictwa i przemyrsłu ro ln i­
czego.

.Polska nńp jeszcze w iele w y tw orów  przem y­
słu i produktów naturalnych, które n iezdołały 
jeszcze dotrzeć na rwnekitei w iato wy' i na rynku 
tym są nieznane. Wskazaneip byłoby' w  orga­
nizacji polskiego udziału w  Targach Lipskich, 
by Polska, podobnie jak +o czynią Austrja, Cze- 
choslowccja i w ie le  innych państw' — w ystę­
powała w' L ipsku jako zwarta, jednolita całość. 
Korzyści tego rodzaju uczestnictwa okazały się 
w  wiosennych Targach W iedeńskich  w' r. 1927. 
W  szczegó ln o* ]  przemyci rolniczy, przedewszy- 
1kiem zaś spożywczy', stanowią te działy' gospo­
darstwa polskiego, które najbardziej się nada­
ją  do reprezentowania ich na wystawach pow ­
szechnych. Znanym jest fakt, że polskie w'yro 
by' przemysłu gorzelniczego, l ik iery  iłp. god­
nie znaleśe isio mogą w Lipsku obok wszystkich 
innych wvrobóS\ ifego rodza ju. Także ^ekspona­
ty' licznych gałęzi przemysłu kosmetyczno- fa r ­
maceutycznego, który osiągnął znaeznyj^stopień 
rozwoju, m ogłyby przypuszczalnie uzyskać suk­
cesy na W ystaw ie  JApskiej A czko lw iek  polski
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przemysł włókienniczy bardzo dobrze znany 
był jeszcze przed wojną we wszystkich cyw ili­
zowanych państwach świata, to jednak wysta­
wa tego standarowego przemysłu polskiego 
w Lipsku pc ączona byłaby ze znacznemi ko­
rzyściami. lie  należy tutaj pominąć wyrobu

polskiego przemysłu artystycznego. Eksponaty 
polskich kilimów, polskiego wyrobu dywanów, 
którego rozwój przyjął w ostatnich czasach zna­
czne rozmiary, oraz wyrobu przemysłu meblar­
skiego (meble gięte) winneby znaleźć w Lipsku 
:swoje. miejsce. :

i
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Reprezentacja Fabryki YentzKŁ-go (Reja) 
w Grudziądzu.

N A U E Ż Y T A  I  S O L I D N A  O B S Ł U G A .

udzielamy kredytu 1 roku.

Józel Steinder, ur 1907 w  Mordarce pow. L i­
manowa, zamieszkały w Sowdinach, syn Łucji, 
unieważnia skradzioną książkę wojskową kar­
tę mobilizacyjną, wystawioną przez P. K. U. 
N ow y Targ

Za nadesłaniem znaczka pocztowego za 25 
groszy na przesyłki, wyślę?,każdemu bezpłatnie 
1 książkę pożyteczną i obraz kolorowy history­
czny oraz wiele cenników, A Magura, Uhnów, 
(Małopolska).

G O S P O D A R ST W O  RO LN E 10 mórg
drenowanych w jednym łanie, budynki go­
spodarcze i mieszkalne, sad przy gościńcu 
2 km. —  stacja i miasto. Zgłoszenia do 
Adm. „Ludu Katol. dla Rzeszowa.

M I O D
pod gwarancją prawdzi­

wy pszczelny
nowego lipcowego zbioru z pasieki 
własnej jako środek odżywczy i 
leczniczy wysyła za pobraniem po- 
cztowem w zaplombowanych bla- 
szankach franko z opakowaniem: 
5 kg. zł 17-50 —  10 kg. zł. 32-50. 
PASIEKA BR AC! KULMATYCK1CH
Horodyszcze, poczta K O ZŁO W  k. Tarnopola.

i
®
<s>

Dla sekcji maszynowych Kółek i Organizacji Rolniczych 
Qh ® wyjednywamy kredyt do 3 lat. Na moto”y roi cze

| S l   : — — ;
® /a D A R M O  w ysy łam y każdem u ka ta log i i cenniki, K R E D Y T  na

®
,  ,  <$>

■ 9 "  ®

M O T O B T  Z A S T Ę P U -  ® ^  (j) zakup narządzi w yjedn yw am y d la  sw oich  k lijen tów , K  \ Ż l ) V  rolnik 

* ^  K , L B A T I  -  ^  m oże u nas nabyć w szys tko  co mu P O T R Z E B A .  i
9

Baczność Rodacy!
Przybyłem  z Małopolski, osiedliłem się w Po 

znańskiem, aby wziąć w opieKę i być wam ro­
dacy sumienną pomocą w kupnie gospodarstw 
lub innych nieruchomości w  Poznańskiem — 
otworzyłem  biuro pośredniczę, kto ma zamiar 
kupić jakikolwiek majątek —  niech się zaraz 
zgłosi z całym zaufaniem do mego biura. Ostrze 
gam przed różnym, pokątmraii oszustami.

Folwarki, gospodarstwa na sprzedaż w Po- 
znańskiem rożnej w ielkości do wyboru od 15 -  
1.500 mórg, ziemia z łąką, ziemia pszenna od 
500—850 zł. za mórg, ziemia żytnia od 300- -500 
zł. za mórg, ze wszystkiem, z budynkami, in­
wentarzem pełnem żniwem (oprócz mebli; za­
raz do nabycia od właścicieli (nie parcelacja) 
kupujący dostaje zaraz akt notarjalny kupna. 
Zgłuszenia przyjmuje St. Otręba w Kotlinie 
(stacja Kotlin) pow. Jarocin Poznańskie (na od­
powiedź załączyć znaczek).
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r h o r z y  n a  p ł u c a !
Tysiące już wyleczonych

Zażądajcie natychmiast książki, omawia­
jącej moją

nową sztukę odżywiania
która już wielu uratowała. Może być sto­
sowana przy zw yk łym  tryb ie życ ia  i p rzy­
czynia się do szybkiego zwalczania cho­
roby, nocne poty i kaszel znikają, waga 
ciała zwiększa się i stopniowy proces wa- 
pnienia ulecza chorobę.

Powagi
na polu w iedzy  lekarskiej potw ierdzają 
skuteczność m ojej m etody i chętnie ją 
stosują. Im wcześniej rozpoczyna się sto­
sowanie m ojego sposobu odżywiania tem 
wyniki są lepsze.

Zupełnie darmo 
o trzym ac ie  m oją książkę w  której zaw ai te są w iad om o 
śei naukow e pon iew aż m ój nakładca w ysy ła  g ra tis  ty lk o  

10 000 egzemplarzy
przeto  napiszcie natychm iast abyśc ie i w y  zosta li 

szczęś liw ym i odb iorcam i

c e o r g  f u l g w e r
Rerlin-Neukolln Hingbahnsfrasse 24 Odział 634

u b r a n ia "
spacerowe, wizytowe, wieczorowe, pła­
szcze nieprzemakalne, gabardinowe, 
kangarny, bostony, rypsy; jedwabie, 
płótna na bieliznę pościelową i oso­
bistą, kołdry watowe, wszystko w naj- j 
lepjzych gatunkach sprzedajemy z od- 
powiednią wpłatą na dogodne wpłaty

od złotych

T Y G O D N I O W O

1 CENNIK  W Y S Y Ł A M Y  B EZPŁATNIE !

ŁÓDZKI
EKSPORT

W ŁÓKIENNICZY
ŁÓ D Ź 6, SKRZYN KA  PO CZT. 361 •

CL     —-------^
600 zł. miesięcznie!!!

i więcej mogą t zarobić oanowie i panie, 
bez fachowej znajomości sprzedażą naszego 
artykułu prywatn. Także jako zarobek po­
boczny. Kto widzi jest zachwycony i ku­
puje. Prospekty, wzory i warunki wysyłamy 

po otrzymaniu dokładnego adresu ?

DOM W Y S Y Ł K O W Y  „ M E R K U R Y "

ŁÓ D Ź, A . 16 S K R Z Y N K A  P O C Z T O W A  487

CHCESZ O TRZYM AĆ POSADĘ? Musisz ukończyć kursa fa ­
chowe, korespondencyjne prof. Sekułowicza, Warszawa, Żóra- 
wia 12. Kursa wyuczają listownie: bucbalterjj, rachunkowości 
kupieckiej, korespondencji handlowej, stenograłji, nauki handlu, 
prawa, kaligrafji, pisania na maszynach, towaroznawstwa, an­
gielskiego, francuskiego, nienrecklego pisowni, (ortografii]. 
Po ukończeniu świadectwo. Zadajcie prospektów,



Dir. 16. „LUD KATOLiCKI'1 Nr. 33.

i

Ważna wiadomość dla cierpiących!
W szelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz 

m ięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból g łow y, ból zębów i inne 

podobne przypadłości usuwa w-zupełności sławny i prawdziwy

I c h t i p m e f t t o l
do nacierania

Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że prawdziwy Ichtiomentoł jest najlepszym 
środkiem tego rodzaju. — Główna fabryka prawdziwego Ichtiom entolu :

Laboratorium apteki SZYMONA E )ELMANA w Samborze Nr 25/2.
W ysyła się pocztą za poprzedniem przysłaniem należytości albo za zaliczką:

5 flaKonów z opłaconą pocztą i opakowaniem za 13 zł, —  10 flakonów z opłaconą 
pocztą i opakowaniem za 24 zł. —  25 flakonów z opłaconą pocztą i pakowaniem 51 zł.

WSZELKIE MASZYNY
oraz

NARZĘDZIA ROLNICZE
dostarcza

DUM HANDLOWO—  ROLNICZY
„ G L E B  A ”

Generalna reprezentacja fabryki maszyn 
rolniczych Trzebinia Tow. Akcyjne-

HflAKÓW, DŁUGA 3. TELEFON i323

Dla kółek rolniczych dostarczamy maszyny 
z? kredytem wekslowym. Rolnikom zaś sprze­

dajemy na spłaty miesięczne.

Małe motory na benzynę lub naftę zamiast Kie­
ratów, o sile 3 do ó Koni stałe lub przewoźne.

N A  Ż Ą D A N IE  CENNIKI D ARM O.

Organista zawodowy, z dobrym silnym głosem, 
gra i śpiewa dobrze z nut —  szuka posady 
Jan Peteiman — Lwów, ulica Bilczewskiugo 5.

U W AG A !

Tak drogie i pożądane w dzisiejszym czasie 
materjaly na ubranie i kostjumy damskfe, bieliznę 

■ damską i pościelową, 'gotowe ubrania i płaszcz©: 
męskie i damskie, kołdry watowe płótna na bie­
liznę i inne wartościowe przedmioty, których" cena 
rzeczywiście wymbsi 40 z ł o t y c h  — możecie u 
nas otrzymać z u p e ł n i e  bezpłatnie. Niema żad­
nego ryzyka Niepowodzenie wykluczone.

Prosimy nadesłać nam prawidłowe rozwiązanie 
obok umieszczonego zadania

? ?

Należy ułożyć w kwadracie 9-cio kratkowytn
cyfry od 1—9 w  ten sposób, aby suma dodana po 
hnjach prostych dała liczbę 15. Liczba ta musi się 
powtórzyć możliwie dużo razy

W raz z zadaniem prosimy w liście podać do­
kładny adres, oraz załączyć znaczek pocztowy, na 
co otrzyma W . P. szczegółowy prospekt i niespo­
dziankę.

Posiadamy dużo listów dziękczynnych.

DOM W Y S Y Ł K O W Y  „ M  E  B  K U  R .Y “  ŁÓ D Ź  

oddział Z 6 skrzynka pocztowa 487.
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